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flillei szykuje swe Ważą się losy praw pracowniczych
Zakłady Ubćtpiettćn iaJ/q nad sptaWą obniżki 

Śwladcteft społecznych

Zapowiedź wystąpień na dzień 28 sierpnia
BERLIN (A T E ) —  „Rhenisch 

W esthph. Z tg.“ ogłasza w yw iad  
z Hitlerem, który ośw iadczył, iż 
ostatnie konferencje z kanclerzem  
R zeszy i prezydentem Hindenbur 
giem  wykazały obaw ę odpow ie­
dzialności u kanclerza, który u- 
siłow ał przerzucić cały ciężar od 
powiedzi&ino8Ci z sam ego siebie  
na prezydenta Rzes2y.

Hitler stwierdza, iż nie przy­
jeżdżał do Berlina z własnej ini­
cjatywy, lecz został w ezw any na 
rokowania. Przed ruchem hitle­
rowskim stoi po zerwaniu roko­
wań z rządem R zeszy droga do 
walki o w ładzę. Jakie metody sto 
sow ać będą narodowi socjaliści?  
Zależy to od tego, jaką bronią 
w alczyć będą nasi przeciwnicy. 
W  każdym razie muszę położyć 
kres czekistowskim  metodom te­
rom, którymi w alczą komuniści z 
narodowymi socjalistam i.

Hitler stwierdza, i i  rozbicie ro 
kowań z rządem R zeszy nie po­
zostanie bez wpływu na nastro­
je polityczne ludności w obec ru­
chu narodowo -  socjalistyczne­
go. Socjal -  demokraci i komuni­
ści widząc, iz hitlerowcy nie chcą 
się sprzymierzać z rządem —  zro 
zurrtfeją, szlachetne pobudki, któ 
remi kierowali się narodowi so ­
cjaliści i ich wódz. Stronnictwa 
burżuazyjne zrozumieją iż my, na 
rodowi Socjaliści, potępiam y po­
litykę słabości i sojuszów , i chce 
my pełni w ładzy dla siebie.

BERLIN (A T E ) —  Dow ódca  
bojówek hitlerowskich na okręg 
Berlin i Brandenburgia hr. Hell- 
dorf w ydał rozkaz, aby oddzia­
łom szturmowym udzielić aż do 
dnia 25 -go  sierpnia jak najdalej 
idących ułatwień Urlopowych, 
gdyż po tym dniu obow iązyw ać  
będzie surow y zakaz udzielania 
urlopów.

Rozporządzenie to wskazuje 
na to, że kierownictwo partji hi­
tlerowskiej zaabsorbowane obec 
nie opracowaniem dakładnego  
olanu działania w  związku z w y  
.iarzenińmi ostatniemi w  dziedzi 
nie polityki wewnętrznej kraju 
zamierza przystąpić od dnia 28  
s ierpnia do intensyw niejszego  
działania, które V pew nością roz­
pęta  now e poważne zaniepokoje­
nie wśród życia publicznego Rze 
szy.

BERLIN, (tel. w ł.) . —  W czo  
raj ukazał się  kom unikat par­
tii h itlerow skiej o  przebiegu kon 
ferencji m iędzy  prezydentem

Nowy komisarz 
rządu w Gdyni

Inspektor  miniśterjalny w Gdy 
ni Seweryn Czerwiński ,  z po w o­
du wyjazdu komisarza rządu w 
Gdyni p. Żygmuntń . Z a b i e r o w ­
skiego na urlop, poruczone ma 
kierownictwo komisarjatu rządu 
w Gdyni aż d<? dalszych zarzą­
dzeń. ( P A T ) .

G I E Ł D A
O b ro ty  mniej, n i i  średnie. D olar 

&.90<i'trzy czw arte, rubel zloty 4.69.

R z e s z y ,  a H itlerem . K om unika t]  d zy  w k ra ju .  D ale j  b ron ią  się 
z a p rz e c z a ,  j a k o b y  H it le r  ż ąd a ł  h i t le ro w cy  p rz e d  z a rz u te m  z ła '  
n ie ty lk o  k ie ro w n ic tw a  gabine- m an ia  d an eg o  s łow a, że będą  
tu, ale rów nież  ca łkow ite j  w ł a - ' t o l e r o w a ć  rz ą d  von P a p e n a .

W  końcu  b ieżąceg o  m ies iąca  
odbędzie  się W W a f s z a w ie  n a d ­
z w y c z a jn e  posiedzenie  R a d y  za 
fz ą d z a ją c ć j  zw iązk u  z a k ła d ó w  
ubezpieczeń  p raco w n ik ó w  urny 
s łow ych .
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Dzień bicia Polaków"

Zbrodniczy napad szturmówek hitlerowskich  
na ludność polską w Prusach Wschdnich

W e  wsi S ło m sk  w powiecie 
z ło to w sk im  h it le ro w cy  napadli  
na m ie jsco w ą  ludność  polską . 
J a k  w sk azu je  dochodzen ie  n a ­
pad  zo s ta ł  w y k o n a n y  w edle  z 
g ó r y  u łożonego  planu. Nocą 
p rz y b y l i  d o  w si au tam i c ięża ro  
werru z Lipki i Z ło to w a  sz tu r ­
m o w cy , k tó r z y  rozpoczęli  poszu

k iw a n ia  za  ofiaram i. Z dem olo ­
wali zab u d o w an ia  m ie jsco w y ch  
g o sp o d a rz y ,  dotkliw ie po tu rb o ­
w ali  k ilku  P o lak ó w .

N a zabaw ie  s t r a ż y  ogniowej 
w  G łow sku, h i t le ro w c y  w p ro s t  
o św iad czy l i ,  że dz iś  jes t  dzień 
bicia P o la k ó w . N ap as tn icy  
chcieli u rząd z ić  rów nież  n a p a d

n a  p re z e s a  Z w iązk u  P o la k ó w  w 
N iem czech , k tó ry  m iesżk a  we 
w si  Z ak rżew .  P o l ic ja  je d n a k  nie 
d opuśc iła  do u rz e c z y w is tn ien ia  
te g o  zam ia ru .  Ze s tu  h i t le ro w ­
ców, k tó rz y  b ra l i  udzia ł  w  n a ­
p adz ie  n a  b e z b ro n n ą  ludtiość 
po lską , z o s ta ło  d o ty c h c z a s  a- 
r e s ż to w a n y c h  za ledw ie  10-ciu,

Winie nitliitp siiiisiiltiii w liimli
Spiskowcy chcieli zamordować premiera

LONDYN (A TE )  —  Z Tokio 
donoszą urzędowo,  iż policja 
wpadła  na ślad wielkiego spis ­
ku, który miał na celu zamordo­
wanie premjera  japońskiego oraz 
ministra sp ra w wewnęt rznych  i

finansów.
Dotychczas  a resz towano 14 0  ̂

sób. Przywódca  sp iskowców Ima 
Mati należy, j ak  ustaliło śledztwo 
do grupy,  z której polecenia za- 
moraowatio n iedawno premjera

Inukai. Spiskowcy mieli rzekomo 
u trzym yw ać bliskie stosunki z ca 
łym szeregiem wybitnych osobi­
stości iapońśkiegó życia publicz­
nego, którć Ich zaopatryw ały  w 
środki materjalfle.

Straszna katastrofa lotnicza
PRAGA ( P A T )  —  Wczora j  po 

południu w czasie lotów dla pu­
bliczności, urządzanych z okazji 
„dnia  lotniczego" Ligi lotniczej 
im. Masaryka  w  Lovisicach d o ­
szło do katastrofy.

Jeden z samolotów wpadł  w 
korkoc iąg i uderzył  z całą siłą o 
ziemię. Wszyscy  pasażerowie  w 
liczbie 4-ech zabili się na miejr 
scu, pilot jest  ciężko ranny. Rów 
nocześnie odb yw ał  się „dzień lot

nieźy" w  Jemnicy nń Morawach, 
gdzie w  czasie lotów  dla publicz 
ności doszło również dó katastro 
fy, która pociągnęła za sobą dwa 
wypadki Śmiertelne i ciężkie po- 
rafliettie pilota.

In [Esnii Iiniiiiki linia iiiitliiim
Kochanka poderżnęła mu gardło brzytwę

PARYŻ (A TE)  —  Wczora j  w 
godzinach popołudniowych po­
licja paryska  została zaa la rmo­
w ana  wiadomośc ią ,  o zamordo­
waniu w jednym z ho te lów parys 
skich, s ta rszego  osobnika,  lat 62, 
który w  książce hotelowej zapi­
sany był jako ks. Ed ga r  Bourbon.  
ski.

s top ada  1870 roku, bez zawodu, 
Znaleziono przy nim również zło 
tą bransoletkę oraz pierścień Z 
herbem austrjackiej rodziny ce­
sarskiej.  Pos iada ł  on przy 
sobie liczne wycinki z gazet,  o- 
pisujące przebieg procesu Gor- 
gułowa.

Przesłuchana  morderczyni Can 
Morderczynią księcia o k a - J  dalierre Brau -  Solar  zeznała,  że

zała się j ego przyjaciółka,  Can 
daliere Brau - Solar,  która w 
toku ś ledztwa zeznała,  że pope ł­
niła zabójs two w obronie wła s ­
nej. Śledztwo jednak wykazało,  
że morder s tw a  dokonano z pre­
medytac ją  w  czasie snu denata,  
przez podcięcie mu gardła  jego 
własną  brzytwą.

Pose ls two aus tr jackie powia­
domione o morderstwie  nadesła­
ło oświadczenie,  że ks. Bourbon 
nie jest  synem Franciszka Józe­
fa, lecz znanym międzynarodo­
wym oszustem..  Natomias t  śledz­
two, przeprowadzone  przez poli 
cję, dało wręcz przeciwne wyni ­
ki.

Podczas  przeszukiwania ubr a ­
nia zamordowanego ks. Bourbo-  
na -  Este,  znaleziono legi tyma­
cję, zawierającą następujące d a ­
ne: książę Edgar  de Bourbon,  
syn X... i Alicji, urodzonej  w 
Runkelstein (Aust rja)  19-go li-

ks. de Bourbon poznała  przed 10 
laty w  Barcelonie,  gdzie bawi ła 
z mężem i synem. Opuściła ro­
dzinę i uda ła  się za nim do Fr an ­
cji. Był on zru jnowany wskutek  
rewolucji  austrjackiej  i odczuwał 
bardzo  często brak pieniędzy. 
Candal iere Brau  -  Solar  sprzeda 
ła sw ą  posiadłość w  Hiszpańji,  
aby przyjść księciu z pomocą.  
Książę otrzymywał  również p o ­
moc od syna swego Rudolfa, za­
mieszkałego w  Cleveland. Od 
dwóch lat, gdy wszystkie ś rod­
ki pieniężne wyczerpa ły  się, ksią 
żę de Bourbon żył na koszt 
swyćh przyjaciół  paryskich.

Jeden z nich, architekt  Guil- 
laume Prevot  złożył następujące 
zeżnanie:

Ks. Ed gar  figuruje w  księgach 
stanu cywilnego,  Jako syn ks. Al 
b rechta Habsbursk iego oraz 
księżniczki Alicji Bourbon,  Sio­
stry a rcy księżny austrjackiej

Blanche. W rzeczywistości był 
synem ceft&rza Franciszka Józe­
fa 1 RS. Alicji Uourbeńskiej, któ­
ra miała w ów czas 18 lat. Przy u- 
rodzeniu syna księżniczka zmar­
ła. Przed śmiercią jednak na żą­
danie Franciszka Józefa, arcy- 
ksiąźę Albrecht Habsburg, wuj 
cesarza,  zaślubił księżniczkę A- 
licję. Syn jej otrzymał imię Ed­
gara kś. BourbOn -  Est oraz ty­
tuł arcyksfęcia austrjackiego. Ce 
śarz Franciszek Józef umieścił 
go jako 10-letniego chłopca w 
szkole kadetów marynarki, skąd 
w yszedł ze stopniem oficerskim. 
W krótce potem otrzymał nomina 
cję na dow ódcę jednego z puł­
ków. Książę Edgar odbył szereg 
podróży, Znał w szystkie kraje 
świata, mówił i pisał biegle 8-ma 
językami. W Paryżu ożehił 
się z córką amerykańskie­
go attache w ojskow ego. Małżeń 
stwu z tlią Sprzeciwiał się ce­
sarz Franciszek Józef i za karę 
odebrał tytuł arcy księcia au- 
strjśćkiegó; pozostaw iając j edy­
nie nazw isko ks. de Bourbon. W  
tym czasie ks. Łdgar de Bourbon 
miał ZoStać regentem Albanji. 
Podczas wdjny księcia mianowa 
no generałem i w ysłano na front 
wschodni.  Syn księcia, hr. T a- 
schen zamieszkuje w  Ameryce.

P rz e d m io te m  n a ra d  będą  i r  
c h w a ły  kom isji  z a r z ą d z a ją c e j  
Z U PU  w a rsz a w sk ie g o ,  d o ty ­
czące  p o d w y ż sz e n ia  sk ład ek  p ra  
co w n iczy ch  o 2 proc. i obniżę 
nie św iad czeń  dla  berobotnycii  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  o 10 
proc . D o te j  pory. nie je s t  w ia ­
dom e, jak ie  s ta n o w isk o  z a jm ą  
p rzed s taw ic ie le  trzech  innych  
z a k ład ó w , a m ianow ic ie  poznań  
skiego, lw ow sk iego  i ś lą sk iego

4 śmiertelne wypadki 
w górach

WIEDEŃ (A T E )  —  W  Alpach 
tyrolskich w ubiegłą niedzielę i 
poniedziałek zanotowano aż czlc 
ry śmiertelne wypadki .  Dwie ko­
biety turystki zginęły w górach:  
j edna spadła  w  przepaść,  drugą 
zabiły s taczające się kamienie. 
Dwóch studentów z Insbrucki* 
spadło w przepaść.  Pogotowie  al 
pejskie odnalazło zniekształcone 
zwłoki. W  odludnej  miejscowości  
górskiej znaleziono wczoraj  przy 
padkiem szkielet turysty,  który 
spadł  w przepaść  w r. 1926

Olbrzymi pOZar 
w po<». nowotarskim
KRAKÓW (P A T )  —  Wczoraj  

w godzinach wieczornych,  w Sza 
flarach, powiatu nowotarsk iego 
powstai  olbrzymi pożar,  Idóry 
zniszczył doszczętnie 59 gospo­
darstw',  w tem 130 budynków.

Rozszerzaniu się ognia sprzy­
jał  wiatr ,  skupienie zabudowań,  
krytych słomą lub gontem oraz 
brak wod y i narzędzi  ratowni ­
czych.

W  akcji ratowniczej  brało u- 
dział 14 oddziałów straży ognio­
wej. Poża r  powsta ł  wskutek w a ­
dliwej budowy pieca w jednym 
z domów.

Straty przy wyższa ją 500 t y ­
sięcy złotych.

S K R Ó T Y
Donoszą z Chicago (Stany zSjedn. i i  

tutejsza koJonja polska zebrała p rz .sn o  
5000 dolarów na samolot Stu a sj-r.t-t 
H ausnera. A parat został już zu itió w o .n . 
H ausner planuje lot do Polski w pierw , 
szej połowie października

Kongres C, I. E. (M iędtynctrcdó” a 
Konfederacja S tudentów  i przyjął wczo­
raj jednogłośnie polski projekt rcc g n:- 
zacji konfederacji. Kongres na vn o.-»k 
ung:e'sk; przez  aklamację obrał r,» •• -
zesa konfederacji na następny kongres 
w W enecji Polaka. Jana Pożar sk,egu.

W ięzienie wojskowe W Me.dryc..: ic t 
przepełnione. \VśnW  arfeśiuK sny  i 
znajduje się 20 generałów, ac :n .;v :. 2
oficerów. Inni wyżsi oficerowie z po 
du braku miejsca zostali osadzeni w y, ■ 
zieniu karneui. Aresztowania w c.će)
HJszpanji trwają, 
strajk generalny.

W  Cl,renauz:e  w cbuc

X
2, powodu długotrw ałych upałów i su 

szy panuje w całej Rosji klęska poża­
rów. MbskłeU-sici koriilter w ykónaw c:v  
zakazał Hi do (.odwołania polowań.a i  
bronią palną. ' W ładze lokalne zakazały 
palenia papierosów w lasach i na sko­
szonych łąkach.



Zbrodnia w piwnicy
. 5-lełnia Krysia padła ofiarą zwyrodnialca

Zbyi iszęsto pow tarzające sie  
ostatriięjń f'czasy  sp raw y napa 
stow ań nieletnich d ziew cząt i 
czy n ó w  niem oralnycn, znajdu­
ją sw ój w yraz w  surow ych  w y  
rokach sąd ow ych , karzących  u- 
w odzicieli, nieraz ludzi żona* 
ty cli i rodzinnych, a opętanych  
w  spóźnionym  w ieku pożąda" 
niem cieb sn em .

Z .pośród charaKterystycz- 
nych orocesów  o  praktyki lu­
bieżne z uczenicam k m am y do 
zanotow ania w ypadek, jaki w y ­
darzył się z 5-letnią zaledw ie  
K rysią S . w  piw nicy pew nego  
domu przy u licy  W ileńskiej na 
P radze,

M ala K rysia, p ieszczoszek  
m atki i pupilka całej kamieni' 
cy , kilkakrotnie przychodziła  
z podw órza do m ieszkania pro­
sić, bv m atka .,ozvroiila  jej 
w ziąć kilka g ro szy  na cukierki 
od  W ład y sła w a  K alinow skiego, 
k tóry  ją stale o  to  nagapuje i 
k aże n azy w a ć . wujkiem -'.

Jej m atka zdziw iona p rzy p ły ­
w em  czu łości K alinow skiego, 
l e c z  nie podejrzew ając jeszcze  
nic z łego , zgcd ziła  się . O trzy­
m a w szy  zezw olen ie m atki, dzie 
ck o  znikło na przeciąg 15 m i­
nut; poczem  w róciło  bardzo z a ­
płakane, skarżąc się, że ją w szy  
stko boli i że zrobi ł  jei to Kali­
now ski.

—  Odzie  to się s t a ło ?  —  p y ­
ta m a tk a ,  z a ł a m u j ą c  ręce.  -

—  A w p iwnicy ,  — o d p o w ia ­
d a  m a ł a  Kr ys ia  pr zez  łzy,

C z e m p r ę d z e j  pobiegło ' t am pa 
rę osób.  W ł a ś n i e  n a tk n ę ły  się 
cne  na ' w y c h o d z ą c e g o  s z y b k o  i 
p o p r a w ia j ą c eg o  sobie .ubran ie  
Kal inowskiego.  Z a t r z y m a l i  go.

—  Dokąd to, a m a n c ie ?  — 
i nd agu ją  go l o ka t or zy ,  •

—  Puśćc ie  nmic,  — ^  ofa .oar 
!\ zm ie sz a n y  a m a t o r  odv :edzin 
p iwnicy .  — bo śpieszę się do 
odp owiedz ia lne j  p ra cy ,  której  
n iewolno mi opuścić,  ani się 
spóźnić.

— P o c z k a j  b ra tku ,  m a s z  
czas ,  p r z e d te m  z łożysz  w iz y tę  
w kom isar iac ie .  A te r a z  mów. 
coś robił w p iw n ic y ?  >

—  U pad la  mi ta m  dwnzło-  
t iwka,  poszed łem szukać .  M o ­
ne ta  wylec ia ła  mi w ó w czas ,  jak 
d a w a ł e m  Krys i  10 g r o s z y  na cu­
kierki.

R A D  J O
ROZGŁOŚNtA 

WAKSZAWS&A
12.10 Codzienny Przegląd P rasy  Pol­

skiej: -12.45 M uzyka z p ły t gramofono­
wych. 15.10 Arie. 15.35 M uzyka lekka 
1 taneczna. 16.40 „W śró d  książek". 
J7.U0 Koncert solistów. 18.00 ś tu led e  
„Ksząg N arodu  i pielgrzyma tw a polskie 
go" — M ickiewicza. — ^-ygł. p. W ł. 
A rcim ow icr (T r. z W iln aJ . 18.20 M u­
zyka lekka i taneczna. 19.15 R ozm aito­
ś ć .  19.35 p raso w y  D zienn.k R adjow y 
20.00 M uzyka lekka 21.20 Słuchowis­
ko p. t. „Judasz" — fragm. z dram atu 
K. H uberta R ostworow skiego (T r. z 
KraKOwa), 22.00 M uzyka taneczna. 
22-40 W iadom ości sportowe. 22.50 Dal 
szy ciąg muzyki.

—  Aha! A cóżeś robił w  piw  
n lcy  z dzieckiem ?

—  Ja nic nie w iem , nic nie 
robiłem. Ona była  w  p iw nicy, 
zanim  ja zeszed łem  nadOł po 
schodach. W ió c ilem  się jeszcze  
po zapałki, bo tam  b yło  ciem no  
i w ted y  już jej* nie zastałem . 
P ew n o  zd ą ży ła  już w y jść , m ija­
jąc się ze mną.

—  A d laczego  dziecko jest za  
plakane? —  oburzali się  nadal 
dobrzy luazie, prow adząc sz c z e ­
gółow e badanie przed p rzy j­
ściem  posterunkow ego na miej 
sce skandalu.

— C o w y  odem nle chcecie?  
Jestem  zdenerw ow any. W y n o ­
siłem  ją z p iw nicy na rękach 1 
będąc trochę podchm ielony, w i­
docznie ścisnąłem  ją m ocno...

Nie dano mu już dokończyć. 
P o sy p a ły  się przekleństw a 1 
w yzw isk a .

—  Św inia, zbereźnik. hańbi- 
ciel... Ś c isk a ł m aleńkie dziecko, 
złodziej... A nie w styd  ci B oga  
i ludzi!...

D a lsze rozm ów ki przerw ało  
nadejście policjanta. K alinow ­
ski pow ędrow ał za  kraty.

P od czas r o z p r a w y ,  48-letni 
oskarżony zap ie ra ł  się w s z y s t ­
kiego.  K u lm in a c y jn y m  m o m e n ­
tem,  by ło  p rz es łu chan ie  przed  
są d e m  maleńkie j  Krys i,  k tó ra  w 
dz iec i ęcym wieku  pad ła  of ia rą  
d e p r a w a t o r a .  D z ie w c z y n k a  
w p r o w a d z o n a  na salę są d o w ą  
za  rą c z k ę  p rz e z  woźnego,  opo­
wiedz ia ła o  w y p a d k u  b a rd z o

szczeg ó ło w o , z p am ięd ą  i bar­
dzo serjo.

Zeznaniom  jej p rzysłuch iw a­
ła się z uw agą biegła lekarka  
dziecięca, dr. R ozenblum ow a, 
która p od trzym yw ała  w ażność  
oskarżenia.

W yjaśn iła  ona sędziem u, że  
pokrzyw dzona jest dzieckiem  
bardzo inteligentnem , w ca le  n ie­
łatw o poddaje się sugestji, nie 
fantazjuje i że m usiała istotnie  
m ieć takie p rzeżycie .

P od  koniec rozpraw y zgłosili 
się św iadkow ie, k tórzy  w y c ią ­
gali K alinow skiego z p iw nicy. 
K rył się przed nimi, kucnąw szy  
pod Sttfaną, a sch w y ta n y  za  k o ł­
nierz, skam łał 1 prosił, żeb y  go  
nie gubln, a on w sz y s tk o  w y n a ­
grodzi. W sunął naw et św . C zy ­
żew skiem u banknot do ręki. W  
m om encie prow adzenia do ko- 
m isarjatu, w y r y w a ł się 1 stacza ł 
formalną w alkę z eskortą, u si­
łując w yp ch n ąć prześladow ców  
sw y ch  z tram waju.

W obliczu zebranego m ater­
iału dow odow ego, sąd uznał Ka 
linow sk iego  w innym  czynu  hań­
biącego. Z jednej strony, w z ię ­
to jako ok oliczn ość obciążają­
cą, w ysok ą  k rzyw d ę w yrząd zo­
ną m ałej K rysi, na której w y o ­
braźni fakt ten za c ią ży , oraz 
szkodę społeczna, jaką w y r z ą ­
dza  tego rodzaju p rzestęp st­
wo. Z drugiej strony, —  wiek  
oskarżonego, niekaralność, sklo  
niły  sad do' w ym ierzenia  j ako  
k a r y ,  sześcm  m iesięcy w ięz ie ­
nia.

Nowa linja lotnicza
połączy Warszawą,

W c z o r a j  o godz .  9-ej ra no  w 
w a r s z a w s k i m  porcie lo tn iczym 
odby.iiti się u ro czys to ść  o tw arc ia  
linji lotniczej na sz laku  W a r s z a  
wa  — Wilno  — R y g a  —  Tallin.  
P o r t  lotniczy p r z y b r a ł  w y g lą d  
odśw ię tn y .  B r a m y  por tu,  h a n ­
g a r y  i budy nk i  ub rano  f lagami  
polskiemi,  ło tewskiemi  i e s to ń ­
skiemu Na polu wzlo tów u s t a ­
wiono s am olo ty ,  p r z y g o t o w a n e  
do lotu in augur acyj nego .

S ą  to t r z v m o t o r o w e  Tokke-  
ry,  w y k o n a n e  rękami  polskich 
robotn ików z s u r o w c ó w  pol­
skich.  Miesz czą  one 10 osób, w 
tern uwie osoby  załogi ,  rozwi ja  
jąc  przec ię tną  s zy b k o ść  100 
kim. na godz inę .

Rrzed  sa mo lo ta mi  na  dwó ch 
s łupach,  u d e k o r o w a n y c h  ziele­
nią o r a z  f lagami  3-cli pańs tw ,  
k tór e  od dziś połączor im będą 
k o m u n ik a c ją  lotniczą,  powiewa 
t a ś m a  o b a rw a c h  na ro t 'owy ch  
ty ch  t rzech  państw,  które j  przt. 
cięcie za inaugu ru je  o twarc ie  
linji.

U ro c z y s to ść  zaszczyc i !  swo ją  
obecnośc ią P.  P r e z y d e n t  Rzpli- 
te.i, p rzeds tawic ie le  r z ą d u  z pre 
m j e r e m  P r y s t o r e m  na czele,  
marszałek- Świ ta lski ,  se n a to r  
Raczkiewicz .  o r az  p r z e d s t a w i ­
ciele d y p lo m a ty c z n i  Łstonj i  i 
Ł o tw y .

P a n  P r e z y d e n t  Rzpi itcj  po 
w ys ł uc ha n iu  okoiicziiośclow \ cli

Wilno, Tallin i Rygą
przemó wień  odeb ra ł  z rąk  d y ­
re k to ra  kance la r i i  cywilne j  swe  
pisma odręczne  do p re z y d e n tó w  
republiki łotewskiej  i estońskiej  
i w ręczy ł  je dy re k to ro w i  „Lotu"  
p. inż. M ak o w sk ie m u ,  celem 
przewiez ien ia  ich p i e r w s z y m  sa 
molotem.

O godz.  iO-ej P a n  P r e z y d e n t  
p rzec ią ł  t aśmę,  z a m y k a j ą c ą  dro 
gę samolo tom,  d o k on uj ąc  tern 

{ s a m e m  o tw arc ia  nowej  linji.

Wesoły Kącik
-J i

n
!

W ĘDZONA KIF.ŁBASA
N ajlepszy sposób domowego wędze- 

nia kiełbasy.

Po wczora jszym koncercie 
«krzypka Rzępoły wszyscy goś­
cie winszowali  s iwemu dz iadko­
wi tego artysty.

—  Dlaczego akurat  dz iadko­
wi?

—  Winszowali  mu, że jest głu­
chy.

Dozorca więzienny nac;
P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w 

Sosnow cu,  s ta je  od lat 7 po sz u ­
k iw any p r z y w ó d c a  b a n d y  fał­
s z e r z y  p ieniędzy ,  g r a s u ją c e j  w 
P o ls c e  od 1925 roku, 3 5 -letni 
Józef. T łustaw ski, rodem  z P o ­
znania.

P r z y b y ł  on W  roku 1925 do 
S o sn o w ca  i p r z y  p o m o c y  b ył e ­
go  ć ó ^ o r c y -:-będrfńs,k iego  wi ę ­

zienia zo rg an iz o w a ł  bandę ,  któ 
ra puszcza ła  w obieg f a ł s zyw e  
do la ry  i ban k n o ty  50-eio z ło ta ­
we na terenie ca łe go  p a ńs tw a .  
R o z p r a w a  przec iw ko  f a ł s ze rzo ­
wi i członkom  j ego  b a n d y  odby 
fa się przed  kilku laty i zaki li­
czo na  została w \ rok iem shazii 
jącym .

Pu nk tu a ln ie  o godz .  10 r a n o ;
| zgodnie  ż ro z k ła d e m ,  samolo t  

w y s t a r t o w a ł  i po okrążen iu  lo­
tn i ska  s k ie row a ł  się na wschód .  
W ś ł a d  za  n im p o d ą ż y ł y  dw a 
da lsze  s a m ol o ty ,  „ e s k o r t u j ą c e 1' 
p ie rw szą  m a s z y n ę ,  w iozącą  
p ie r w s z y c h  p asaże rów  z Polsk i  
do Ł o t w y  i Es ton j i  na  lo tn iczym
szlaku  k o m u n ik a c y jn y m .• •*

Nowa linja lotnicza do Wilna, 
Rygi i Tallina,  s tanowi ważne o- 
gmwo w sieci polskiej komuni- 
Kacji lotniczej.

Dzięki nowemu połączeniu po 
wstał  olbrzymi gościniec iranzy-^ 
•'ow'y, biegnący przez polskie* 
przestworza  od krajów północno 
bałtyckich, aż do Morza  Czarne­
go i Egejskiego.  Na szlaku tym 
samoloty polskie przelatywać bę 
dą drogę ponad Estonją,  Łotwą,  
Rum unj ą ,1 Bułgar ją i Grec ją  na 
przestrzeni  ukoło 3.000 km., s ta ­
nowiącej nąjkiótszy trakt  komu­
nikacyjny dla przewozu pasaże­
rów, poczty i towarów.

Z okazji otwarc ia  linji Mi­
nisterstwo poczt i telegrafów wy 
dało polecenie, aby wszystkie li­
sty, wysłane pierwszym samolo­
tem z W arszaw y  do Wilna,  Rygi 
i Ta l l ;na, oraż z Wi lna  do Rygi i 
Tallina,  oznaczono specjalnym 
stemplem:  „Pierwszy lot poczto­
wy W a r s z a w a  —  Wilno— Ryga 
— Tall in11. Listy takie będą  mia-  

■ ły dużą war tość  .pamiątkową, w 
szczególności  zaś cenne będą  dla 
filatelistów.

C ie rp iąc y  na  o t łuszczenie fa ­
b r y k a n t  z w r a c a  się do lekarza  
z prośba  o radę ,  co czynić ,  aby 
schudnąć .

—  Niecli pan  z a p y t a  o to swo 
ich robotn ikow —  odpowia da  
z łoś l iwy lekarz .

Posażna  panna  do narzeczone­
go:

—  Janek, ale powiedz mi z rę­
ką na sercu całą prawdę .  Okrop­
na niepewność  mnie gryzie...

—  Słucham cię, najdroższa.
—  Powiedz  mi... Ja  chcę ko­

niecznie wiedzieć,  czy jestem 
pierwszą  kobietą,  w czyjej forsie 
zakochałeś się?

—  Moja m a m a  za w s z e  ml mó  
wiła:  pokaż  m ę żczyźn ie  palec,  
a  zechce  ca ł ą  rękę.  J a k a ż  to 
b laga! . .  Ile więcej  niż t a l e c  ja 
już  m ę ż c z y z n o m  p o k a z y w a ł a m ,  
a mojej  ręki  żaden  nie chce.

Ł5Tir
—  Ale nerwus z i .-go Pipma- 

na!
—  Dlaczego?

—  Widniałem go wczoraj na 
peronie. Spóźnił  się na pociąg o 
kwadrans,  a martwił  się, jakby 
się spóźnił o godzinę!

Parłykularz
d ra k  szczerości, 
wszelki zouik ucrciw ośd  
w m yślenia.
W  stanow iska, „pochodzeniu" 
w szystko widzą!*.
Szydzą
jeden z drugiego — 
do tego
plotkują aż  milo!
A  z a i  całą tę zgniły atmosferę, 
pielęgnują, jak cholerę (?)
Bo u  nas 
m ikrooy
wszelkiej choroby 
pielęgnuje , ię z rozkoszą.
W  partyku larzu  roznoszą 
je zarażeni chorobą łgarstw a, 
głupoty! 
plotkarstw a,
O w e, te partykularskie m ikroby

ciemnoty,
co m ają w sobie łgarstw a, plotki minę, 
tępić należy, jak Heine - Medine!...

Serwus,

Lisi «Jo Redakcji
O d jednego z naszych czytelników o- 

trzym aliśm y list treści następującej:
„A  kto chce rozkoszy użyć" — niech 

po dwóch dniach św iąt przejedzie się 
którąkolw iek naszą linją kolejową. W sią  
Jam  w  poniedziałek 15 b. m. do wago­
nu pociągu bydgoskiego w Aleksandro­
wie, o g. 18. W  przedziale 7 osobo­
w ym  —  osób 14 Ścisk, tłok, upal, — 
tak  dojeżdżam y do Kutna. W  Kutnie 
„przesiadka". Z now u ścisk, upal, tłok, 
w yryw anie  sobie miejsc, glosy w rodza­
ju: „ C o się pan tak  pchasz!” , C zy pań 
stw o są bydło!", „Panie, bo ja mam sto ­
sunki!" i t. d. Z aw iadow ca, kondukto­
rzy  i inni p. p kolejarze patrzą na to z 
filozoficznym spokajem: o doczepieniu 
now ych w agonów  nikt nie myśli: jakoś 
się tu upcha! N o i upchało się, puolicz- 
nosć stoi, siedzi, wiesza się na stop­
niach, jak za najlepszych czasów wojen 
nych. Ruszamy.

O  kilka kilom etrów za Kutnem zapa­
la się oś w„gonn. Stoimy. O kazuje się, 
że w pociągu niema m echanika, ten i 
ów  z publiczności radzi, konduktorzy 
coś tam  m ajstrują. W reszcie  ruszam y ze 
strachem . M ów i się o  możności w yko­
lejenia, pożaru, woń spalenizny napet- 
nia wagon. N a stacjach tłum y pasaże­
rów  tak  liczne, że o „upchaniu się" nie 
ma m owy. Z ostają . M y jedz-emy i w re 
szcie Jojeżdżam y zmiętoszeni, zdener­
wow ani, w yczerpani.

A  prawda! Konduktorzy w jednym 
tylko kierunku działali z całą energjąt 
pilnowali, ażeby  pasażerow ie III klasy 
nie staw ali w  kury tarzach  drugiej. P o ­
rządek mus< być, niech się „upychają!".

T o  by ła  jedyna form a Ingerencji 
w ładz kolejowych...

Z. s.

G A B IN E T  K O SM E T Y C Z N Y

„Cedib“
W arszaw a, P lac  T rzech-K rzyży 11 m. 1 

tek 9-13-53. 

godziny przyjęć od 9-ej rano do 9-ej w, 

PO R A D Y  B E Z P Ł A T N E .

LECZNICA w y ł ą c z n i e
W EN ER Y C ZN E 

1 0  S e n a t o r s k a  1 0 .  W iz y ta  3 zt.
3 r—9 w. Św. od  3  pp . L e k a rk a  3 —6

Z ak ład  Urologiczny D -ra  M ed. B O G U ­
M IŁA E N D E L M A N A , W arszaw a, Z ie l­
na Nr. 35. C horoby nerek, pęcherza i 
dróg moczoplciow ych. N ow oczesne urzą­
dzenie. C eny  przystępne. Pokoie poje­

dyncze i wspólne

DLA  K O B IET  poradnia Dr. Rubinrauta, 
specja lm y choror- kob .ecy ji. 

N IECA ŁA  14. W izy ta  5 zt. Leczenie 
bezdzietnych, cięzdrtn>ch. Z A P O B IE ­
G A N IE  C IĄ Ż Y . C zynna od 10 do 7-c|.

Kup dzisiejszy numer

, W esołych 
Wiadomości"!

Zaburzan a sy tf t in ii  n e rmmp
newralgję, epileps.ę leczą skuICczi..,' 
zioła O . WojnevvsK?ego zn. M

„E. P J L O B I K 11
Żądajcie w aptekach i skLidaci. nptecz 
nych. Porady 11s,ru' -  i Broszury w y­
syła . bezpłatnie b  aro sprzedaży, Wi r -  
szawa PI. Krasińskich 8, tel. 11.91-79

jieaa 10 groszy,

W E N E R Y G /.N E , skórne, włosów, n.i 
moc pic., elektroleczeme. LECZNIC., 
pl. 3 Krzyży 9 oó 9 — 8. Porada 3 J

PŁ Y T Y  nowe od 1.50. Najnowsze 2.1 
Patefony, instrumenty muzyczne. Na; 
ta- it) „Luxophon' E lektoralna 28.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej R,obiety
Marski  wda? się z synem w bardzo szczegółowe 

omówienie swoich a rgumentów,  lecz syn zbijał je punkt 
za punktem. Raz jeszcze najdokładniej wyjaśnił wszel­
kie wątpliwości  i dowiódł z całą pewnością,  że przy­
czyną wszystkich nieszczęść Łazarskiej były jedynie 
wyziewy trujące z huty w a p i e n c j . Zapytał  ojca wre ­
szcie:

—  Czy udało mi się nareszcie cię przekonać?
—  NjP —  odparł  Marski  z tępym uporem.
T w a rz  Rysia pokryła się bladością,  Marski zaś

rzekł:
—  I w ogole nie mam pojęcia, poco się gizebiesz  

w  sprawie dawno zapomnianej.
—  Robię to dla ciebie, ojcze. Chcę cię uchronić od 

wyrzutów sumienia.
—  Jakich?
■— Boś ty bardzo dobrze wiedział,  że to czad!...
—  Rysiu, j ak  śmiesz? —  ryknął  Marski.

• —  Bo wiem, że mam rację.
—  Więc  dlaczego mówisz półsłówkami? Powiedz 

odrazu,  że w całej sprawie  Łazarskiej jest  tylko jeden 
winowajca ,  jeden zbrodniarz,  mianowicie ja...

—  Niestety,  tak właśnie jest.  To  ty, ojcze, to ty...
M a r s k i  padł  na fotel. Otar ł  p o t  z czota. Nadeszła

wreszcie ta cnwila,  której tak się lękał przez długie 
lata.

Szepnął :
—  Jak mogłeś.  Rysiu, pomyśleć nawet coś podob 

nego o mnie? O twoim ojcu, co cię tak kocha...
—  Owszem,  twierdzę,  że w pierwszej chwili dzia­

łałeś w  dobrej  wierze.. .
—  A widzisz,  wiec jednak musisz mi to przyznać.. .
—  Tak,  ale potem zaraz nastąpił  wypadek  z (Soń­

skim. Był jeszcze czas na zmianę zdania.  I drżę na 
myśl ,  coby się stało, gdyby nie doszło do ułaskawienia.  
Łazarska  skończyłaby śmiercią haniebną,  jak na jgor ­
s z a z b r o d n i a r k a .  Dlaczego nie pwróciłeś uwagi  władz 
sąd ow ych  ną to, coś dost rzegł?

—  Dlatego,  że te odkrycia bynajmniej  nic zmieni­
ły mojego poglądu na sprawę.

—  To niemożliwe.
— : A jednak tak było. Spełniłem mój obowiązek 

i miałem spokój.
—  Przeciwnie.  Kto mówi o obow iąz ku ,  gdy  ma 

pewne wątpl iwości ,  ten popełnia. . .  b l u ż n i e r s b w .
Marski  już nie śmiał spojrzeć w oczy syna, który 

mówił  dalej:
—  Mogłeś nawet,  skoro już Goński  włamał  się do 

dworku,  przekonać się na sobie o sile tych wyziewów...
-Marski podniósł  głowę. Błysnęła mu jakby is l ier-  

ka nadziei.  Rzekł:
—  Uczyniłem to.
—  I co? Co s twierdziłeś?
—  Nic.
—  Jakto?  Nie czułeś żadnych duszności?
r -  Nie.
—  A huta wapienna  była wfedy czynna?
—  Tak.
Rvś w ziął obie ręce ojca w swe dłonie i rzeki z u- 

roczystą powagą:
—  Ojęze, kłamiesz!
Marski  ws ta ł  i zatacza jąc si ę ku drzwiom, po­

wiedział :

—  Mam tego wreszcie dość! Przebrała się miarka! 
Nic pozwolę się tak lżyć dłużej!

—  Ojcze, mare wielkie zadanie do spełnienia.
—  Jesteś wai ja tem albo bliskim obłędu Kto ci 

tak rozum odebrał?
—• Ojcze, popełniono wdelką zbrodnię.
—  Jeżeli chcesz mnie o nią oskarżyć, idź do pro ­

kuratora!
—  Dlaczego ojciec zwala na mnie to co sam po­

winien uczynić?
—  Właśnie dlatego, że nie uważam tego za swój 

obowiązek.
—  Ojcze, opamiętaj  się. Popełniłeś ciężki grzech.
—  Milcz! Nie pozwolę,  abyś  do mnie przemawiał  

takim tonem!
—  Ojcze, popełniłeś straszl iwą omyłkę... =*
—■ Nieprawda!
—  I uczyniłeś to z całą świadomością.  Wiedz ia­

łeś bardzo dobrze,  jak rzeczy stoją, i gdy stanąłeś w 
obliczu obowiązku powiedzenia całe, prawdy,  stchó­
rzyłeś...

—  Nigdy nie lękałem się spełnienia mego obo­
wiązku.

—  Bałeś się... Stchórzyłeś...
—  Rysiu! Milcz! Bo...
I z oczami nabieglemi krwią zamachnął  się na 

syna.
i poblauT, ale odparł  2 ćtdym spokojem:

—  Uderz, ale ust mi nic zamkniesz.  Będę nadal 
głosił, gdzie pr aw da  i sprawiedliwość.

Marskiemu opadia ręka Oparł  się o ścianę, aby 
nie paść.

Ryś zaś mówił dalej:
—  Bałeś się ogromnego skandalu,  jakiby wybuch­

nął z powodu twego spóźnionego przyznania się do 0- 
myłki. Wolałeś więc narazić życie oskarżonej,  aby tyl­
ko nie narażać swej opinji. Nie myślałeś o tern, jak 
ciężkie oskarżenie zwaliłeś na matkę, oskarżoną o za­
trucie własnego dziecka. Nie myślałeś o tern, że każdy 
dzień jej męki w murach wdęziennych obciąża twoje 
sumienie nowym wyrzutem. Nie rozumiałeś też, że za 
wlasnowoine naprawienie omyłki, która każdemu zda­
rzyć się może, naraziłbyś sobie tylko mydłków i chłyst­
ków', a ludzi uczciwych i szlachetnych przeciwnie zy­
skałbyś znacznie. Śmieliby się z ciebie głupcy. Mądrzy 
chw/akljjby...

Marski przez ten cz_as ochłonął i przerwał Rysiowi:
—  Możebyś wreszpie skończył twoje wielkie prze- 

mówdenie. Bardzo cię o to proszę.  Powtarzam ci raz 
jeszcze. Jeżeli jesteś tak przekonany o swej słuszności,  
idź do prokuratora i powiedz mu to. Nie będę miał o to 
do ciebie żalu. Ja jestem innego zdania, więc nie pójdę. 
T y  uważasz , że tak jest —• idź! To nawet twój... obo­
wiązek...

—  Ojcze, błagam cię, idź sam... Przysięgam ci, że 
iest tak, jak ja mówię...

—  Mam ilość bezpłodnego gadania z tobą! Wiesz,  
gdzie jest  kanceiarja prolantitora.  Idź więc tain i po­
wiedz, co masz do powiedzenia.  Zarzucasz mi, że nie 
spełniłem mojego obowiązku.  Zobaczymy, jak ty speł ­
nisz swój.

Wyszedł  z pokoju, t rzasnąwszy drzwiami i zos ta ­
wiając Rysia, oszołomionego i zrozpaczonego.

W  skołatanej głowie plątały mu się myśli:

—  Obowiązek. . .  Prokurator. . .
Wszystkiego się bowiem spodziew ał, tylko nie ta ­

kiego jwyniku swej rozmowy z ojcem. Myślał ,  ż t bę­
dzie tak: albo ojciec wre, że popełnił omyłkę, m  rzuci 
mu się w objęcia ze skruchą, a lbo nie wie,  wiedy  w p a ­
dnie w straszl iwą rozpacz.

Zamiast  tego:  dziwna oschłość,  oziębłość, ironja, 
cynizm...

I najgorsze —  zakończenie: idź i sam powiedz 
wszystko prokuratorowi. . .

T o  ma być niby jego obowiązkiem...
Ale cóż pow ie promiratorowi? Przecież rzec bę­

dzie m ógł tylko jedno: mój ojciec jest wielkim zbrod­
niarzem. .

Czy znajdzie w sobie tyle siły, aby to rzec? Aby 
w ten sposób wtrącić w piekło udręk starca,  który poza 
nim nikogo nie ma na  świecie, s tarca schorowanego,  
udręczonego,  który go wyc lo w a ł ,  który go kocha z 

1 pewnośc ią  gorąco i sżczerzc!
Przecież ojciec musiał  się niemało napr.acow ac, 

aby Ryś skończył szkoły i uniwersytet ,  zawsze był do­
brze ubrany,  zaweze przez tyle lat s tudjów dobrze 
mieszkał,  dosyia  jadł,  miał zawsze wymarzone warun­
ki do nauki i pełną kiesę na przyjemności.  Gdy zaś 
wreszcie przyszedł  okres,  gdy  ojciec mógłby żądać,  aby 
wzamian syn obecnie nawzajem ut rzymywał go, znęka­
nego trudami  życiowćmi, on, syn, chce go shańbili na 
stare lata?

Ryś nie przewidział,  że stanie na tax tragiczncm 
rozdrożu:  albo wyciąć 0 |ca i splamić nazawszc swoje 
własne nazwisko,  albo milczeć...

Ale, gdy będzie milczał, stanie się wspólnikiem 
j ojca, wspołzbrodniarzem.. .j W  sercu Rysia wrza ła  walka zażarta,  zaciekła, 

straszliwa.
Nie mógł się zdecydować.  To  już chciał biec dó 

prokuratora i wszystko mu powdedzieć, to znów po pa ­
dał w zadumę, przypominając sobie widok ojca, wymi- 
zerowanego,  udręczonego,  o krwią nabiegłych oczach. 
A z drugiej strony jednak Krystyna, śhańmona ,  niewin­
nie napiętnowana. . .

Tymczasem z okazji darowania  reszty kary Kry­
stynie, gazety znów przypoirlrtlały -ckłą sprawę,  nre 
szczędząc ostrych słów pod adresem domniemanej  
zbrodniarki.

Każdy artykuł był nowym ciosem w serce Rysia.
A jednak myślał sobie:  i t ak  już nie złagodzę 12 

lat mąk Łazarskiej, '  i tak już teraz sp rawa pójdz ie  na 
wdeki w zapomnienie,  pocóż ją więc wszczynać na” o- 
wo?  Ostatecznie wolność odzyskała,  może wrócić do 
dzieci, cóż więc?.. .

Zarazem wszakże wraca ła inna mysi:
—  Ale czy wolno zostawdać ją pod hańbiącym 

zarzutem, skoro się wie, że jest  niewinna? Przecież to 
dopiero jest  nowa zbrodnia;  niemniej okrutna,  niż tam­
ta.

Pewnego ranka po bezsennej nocy Ryś nagle zer­
wał się z łóżka i jak szalony pobiegł  w kierunku gma­
chu sądu.

Po drodze spotkał  ojca, o mało go nie przewrócił ,  
ale nie zatrzymał się i pomknął  pędem dalej.

Dalszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH

Siadami
Sensacyjne pamiętniki

b aspiranta W arszawskiego U rzędu  Śledczego

ra ta ln ?  Mm m i m  przygody
—  M am  do p a n a  b e zw zg lęd ­

ne zaufan .e  i uczyn ię ,  co mi Dan 
JKąże — odpow iedzia ła .

.Po jej odejściu  porozum ia łem  
się z naczeln ik iem  i u zy sk a łem  
jego  ap roba tę .  Na środę  m iałem  
już  p rz y g o to w a n ą  k o per tę  z z a ­
o r a n y m i  nu m eram i bankno tów . 
D o lennert-y w łoży łem  t r z y s ta  
m a re k ,  tuż o  godzin ie  szós te j  
b y te m  w r a z  /. d w o m a  w y w ia ­
d o w cam i i jedną  w y w ia d o w c z y

nią w Sa sk im  ogrodzie.  ( k / y w i  
ście u lokowal i śmy się w tan spo 
sób, bv  nie w / b r d z i ć  w szant a  
żyście  podej rzenia ,  że jest  ob­
se r w o w a n y .  W y w i a d o w c a  w ra z  
z w y w ia d o w c z y n ią  nsiedii nip 
sąsiednie j  !nwec i udawali  z a ­
k oc h a n ą  parkę,  z apom in a j ąc  o 
c a ł y m  świecie.  J a  z d rugim  w y  
wiadowCą z n a jd o w a łe m  sra w 
oddalen iu  i u w a ż a ł e m  na u m ó ­
w ion y zna k  od s iedzącej  na s ą ­

siedniej  ł awce  p a r y .  P u nk tu a l  
nie o s iódmej  nadesz ła  pani X. 
i us iad ła  na ławce.  P o  chwi 
n ieznacznie  nachyl i ła  się i poło 
ży ła  pod ł aw ka  p r z y g o t o w a n ą  
koper tę ,  z a k r y w a j ą c  .ią liśćmi. 
P o s ie d z i a w s z y  jeszcze  chwilę 
ws ta ła  z ławki  i s z y b k o  odesz ła  
w k ierunku Marsza łkow sk ie j .

Minęło pół godz iny ,  lecz nikt  
się nie zg ła sz a ł  po kopertę .  
P r z y p u s z c z a ł e m  już, że plan 
nasz się nic uda ł  i że s z a n t a ż y ­
sta spo s t rzeg ł ,  że jest  obse iwo  
warw.  Nagle  z a u w a ż y ł e m  zdale 
ka m la deg o  człowieka rpacc ru ią  
eego kolo ł i wki  i rozgląda jące- 
go się rja w szys tk ie  s t rony .  
Młodzien iec ten po chwili usiadł  
na ławce,  pod k tórą  leżała sp re ­
pa ro w a n a  pr zczemn ie  koper ta  1 
zapal i ł  pap ie rosa .  Siedz ia ł  tak 
ja k ś  czas.  Nit- s p u s z c z a l i ś m y  go 
z oka. S i e d z ą c a  n a  sąsiednie j 
ław ce  p a r a  w y w i a d o w c ó w  z a u ­
w aży ła .  j ak grzebie nn t r z y m a ­
ną w  ręku  la sk a  pod ław ką .

W re sz c ie  n iezn a jo m y  upuścił la 
skę  na ziem ię i r a z e m  z laską  
podniósł i w ło ży ł  do kieszeni u- 
k r y ty  p rzez  nas list. P o s ied z iaw  
szy  je szcze  chw ilkę  podniósł się 
i w o ln y m  k ro k iem  sk ie row ał 
się do w y jśc ia  z ogrodu .

D ałem  zn ak  w y w iad o w co m , 
by  g o  z a t rz y m a l i  i sp row adzil i  
do u rzęd u  ś ledczego , sam  zaś  
w s iad łem  do dorożk i i p o jech a­
łem do biura.

P o  up ływ ie  k w a d ra n s a  zam el 
dow ano  mi o jego  sp ro w a d z e ­
niu. W czasie  rewizji osobistej, 
oczyw iśc ie  znalez iono  p rz y  nim 
kopertę  po łożoną  p rzez  panią 
X. P o  porozum ieniu  się z naczel 
nikiem postanow iłem  go tego  
w ieczoru  nie b ad ać ,  a o sadz ić  
p rzez  noc w  areszc ie .  U c z y n i­
l iśm y  to d la tego , by  sp ęd z iw szy  
noc na  tw a rd e j  p r y c z y  i w  nie* 
b a rd z o  d o b ran em  to w a rz y s tw ie  
by ł  n a s tę p n e g o  dnia bardziej 
„m iękk i’1.

Ju ż  o dz iew ią te j  ran o  ria • 
s tęp n eg o  dn ia  z g to s i ła : się do 
mnie pani X.

—  Cóż s ły c h a ć  panie kom i­
s a rz u ?  — z a p y ta ła  za trw o żo n a .

—  S z a n ta ż y s ta  je s t  już z a ­
t r z y m a n y  i s iedzi w areszc ie .  
Z na leź l iśm y  p rz y  nim p od łożo ­
ną p rzez  panią kopertę :

— Ale k tó ż . to  je s t?  — p y ta ­
ła  zac iekaw iona .

■- Nie bad a jem  go. jeszcze , 
ale tv tej chwili* "każę go  tutaj 
sp ro w ad z ić .  .

—  W  tak.mr razie  ifnlr mi 
odejść. Je s t  to u tri mnie ;u .-bar­
d zo  p rz y je m n e  sp m k n ire .

—  W p ro s t  przeciwnie. He 
dzie lepiej, jeżeli pan. tu p r/c. 
s tan ie  i z a ra z  na. m iejscu zalał 
w im y  tę n ie p rz y je m n ą -h is to r ię

K aza łem  sp ro w ad z ić  zatfży 
m a n eg o  z a r e s z tu ,  . .. i

D alszy ciąg nastąp’
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K R O N I K A  K R A K O W A
Adam Wójcicki

mistrz rzeźnicki
obywetel m. Krakowa, 

członek Bractwa Knrkowego
przeży w szy  la t  58, po  długiej, 
a  c iężk ie j ch orob ie  o p a trz o n y  
św . S a k ra m e n ta m i z asn ą ł w P anu  

dn ia  17 s ie rp n ia  1932 r
W y p r o w a d z e n i e  z w ło k  z k a p l i c y  n a  c m e n ­
t a r z u  r a k o w ic k i m  do  g r o b o w c a  ro d a i n n a g o
n a s t ą p i  w p i ą t e k ,  d n i a  19 bm. o g o d z .  5 - e j  
p o  p o p o ł u d n iu ,  n a  k t ó r y  t o  s m n t n y  o b r z ą d  
s t r o s k a n a  ż o n a ,  có rk i  i s y n o w ie  z a p r a s z a j ą  
K r a w n y a h ,  P r z y ja c ió ł ,  K o l e g ó w  Z m a r ł e g o  
i  Z n a jo m y c b .

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE
o d p r a w io n a  z o s t a n i e  w s o b o tą ,  d n i a  20 bm. 
o g o d z .  10 .20  r a n o  w k o ś c i e l e  N a j ś w ię t s z e j  
M arj i  P a n n y .

C z w a r te k : A g a p ita .

Przepowiednie astrologiczne.
D zień  n iezdecydow any , to  te ż  o ile 

możliwe^ w strzym yw ać się  od realizacji 
w ażn iejszych  zam iarów . D ow iem y się  
dzisia j c iekaw ych  nowin z areny m iędzy­
n arodow ej. Możliwy w iększy  w y p ad ek  
w kom unikacji. W  n a tu rz e  n iepokój i z a ­
b u rzen ia

Skatował matkę, która uratowała mu życie

T e a tr  M iejski: „ H u lla  di b u lla "  
A d r i a : „M adam e sa ta n "
A pollo  : „D zieck o  u licy "
P rom ień  : „ G ab in e t d ra  C a lig a ri"  
S z tu k a  : „ F a ta ln a  p o n .y łk a"  
S łońce : „ U ro d a  życia  *
^ .» its  „ P a t  i P s ta c h o n  '
U c ie c n a . S z an g n a  e k sp re s  
W an d a : „M ecz b o k se rsk i"

RadjO
G. 12.20 P ły ty  g ram ., 12.40 K om u­

n ik a t m eteo ro l., 12.45 P ły ty  g ram ., 15.00 
K om unikat g o sp o d a rcz y , 15.10 P ły ty  
g ram ., 15.30 K o m unikat L. O . P . P., 
17.UI) K o n c e rt so listów , 18.00 O d czy t, 
18.20 Mnzyloa, 19.15 R ozm aitości, 19.45 
„R zeczy  c iek aw e" , 20.00 M uzyka «yna- 
5 og „ ii a, 21.00 W iadom ości b ieżące , 
22.40 W iadom ości sp o rto w e , 22.50 Mu­
zyka tan eczn a .

Dyinr nocny aptek t
Rynek 13, R e to ry k a  1, Lubicz 7, S tra -  

dom  6, K a rm elick a  9, B ro d z iń sk ieg o  1

Aresztowanie oszusta
Policja aresztow ała Stanisław a  

D źw iga, lat 24, z Łuczanki, p o ­
wiat M yślen ice za usiłow aną  
sprzedaż bezw artościow ego pier­
ścionka jako z ło tego .

O szukańczy agen t
Muller Jan, zg ło sił do policji, 

że dnia 13 bm. w godzinach po­
południow ych  jakiś osobnik , k tó­
r y  przedstaw iw szy się jako 
urzędnik Banku Ziem skiego za­
żądał do kontroli obligacji po­
życzek , przy tej sp osob n ości 
skradł n iespostrzeżen ie jedną 
obligację na 100 zło tych .

N ieszczęśliw y w ypadek  
kobiety

Katarzyna Pałkotna, lat 54, 
wysiadając z tramwaju po stro­
nie Podgorza obok III. M ostu  
upadła na jezdnię doznając licz­
nych ubrażeń na n e l e .  W ezw a­
ny lekarz pogotow ia  udzielił jej 
na m iejscu pom ocy poczem  po­
w ierzył ją op iece  dom ow ej.

K rwawa bójka ojca z aynem
i W K rotoszynie w  rodzinie 
piekarza Lisa d osz ło  do n iep o­
rozumień na tle  stosunków  ro­
dzinnych. Sprzeczka przyjęła 
bardzo gw ałtow ny obrót. W pew ­
nym m om encie ojciec ch w ycił 
b agn et i uderzył nim syna w 
g łow ę. U derzenie było  niezw ykle  
silne. B agnet rozciął synow i 
g łow ę. Rannemu udzielił pom ocy  
lekarz.

Przeciw ko ojcu spisano proto- 
kuł. O dpow iadać on będzie  
przed sądem  za ciężk ie  ob raże­
nie c ie lesn e .

Kazimierz Tarka zam. na Sta­
rym M oście 20  w e W arszaw ie, 
byl pdstrachem  okolicznych  
m ieszkańców. Tarka często  się 
upijał i stojąc przed bramą, bił 
każdego napotykanego prze­
chodnia.

W czoraj po pow rocie z jednei 
z licznych libacji Tarka przyszedł 
do domu w tow arzystw ie jakiejś 
„dziewczynlci“ .

Matka awanturnika nie chciała  
wpuścić do mieszkania przygod­

nanej kochanki sw ego syna i 
tern tle pow stała wielka awantura.

Zm ęczony wypiciem  dużej 
ilości alkoholu Tarka zasnął a 
przyprow adzona przez n iego .e- 
w iasta nocow ała w kuchni.

N ad ranem stw ierdziła matka 
Tarki z przerażeniem , że syna  
jej niema w domu. Po długich  
gorączkow ych  poszukiwaniach  
p. Tarka w eszła  do pokoju ką­
p ielow ego. O czom  jej przedsta­
w ił się straszny widok. Syn jej na-

w pół m [jprzytomny w isiał na lam* 
pie. Matka zaalarmowała niezna­
jomą d ziew czynkę, która, widząc 
że kochanek jej popełnił sam o­
bójstw o odezw ała się: „jak się  
pow iesił, to niech wisi".

Matka jednak uratowała syna, 
przecinając sznur. G dy Tarka 
pow rócił do przytom ności wpadł 
znów  w szał furjacki i pobił dot­
kliwie m atkę, a z kochanką... 
udał się na spacer.

Zgon K a r p a  Jednowskiigo
W e wtorek zmarł w K lukow ie 

po dłuższej chorobie, d ługoletn i 
artysta i reżyser Teatru Miej­
sk iego  im. J. S łow ack iego , M ar- 
jan  Jedr.cw ik i lat 59 . P ogrzeb  
ś. p. Jed ro w sk ieg o o d b ęd zje  się 
w e czwartek o god z. 3 .30  pop.

Szwagier zabił szwagra

Straszna tragedja dwojga narzeczonych
W N ow ej W si zamieszkują 

dwie lod z in y: B ergerów  przy
ul. Miarki 18, oraz W eissów  
przy ul. 3 Maja 32. Stary Ber­
ger, optant n iem iecki i fabry­
kant m ebli miał syna, 26-letn iego  
Ryszarda Bergera, który wbrew  
w oli ojca od p ew n ego czasu w 
tajem nicy przed ojcem , zaręczo­
ny był z 18-letm ą pasierbicą  
W eissów , M ałgorzatą M adejow- 
ną. O jciec  B., sam będąc boga­
tym , ży czy ł sob ie by syn jego  
o żen ił s ię  z panienką z b ogat­

szego  domu. M łodzi ludzie prze­
szli p iekło udręczeń . N ie w idząc  
w reszcie innego w yjścia ud^ł 
się  m łody Berger 16 bm. w ie­
czorem  do m ieszkania narzeczo­
nej, gdzie oboje zażyli jakiejś 
trucizny, która u B. podziałała  
odrazu. Berger zmarł na m iejscu, 
wśród strasznych boleści.

M adejówna zażyła w idocznie  
mniejszą dawkę trucizny, gdyż  
w>dząc straszne skutki działania 
trucizny u narzeczonego, prze­

straszona i ze łzam i w oczach  
w ybiegła  z domu i zg łosiła  o 
tragedji na posterunku policji. 
K om endant policji natychm iast 
w ysła ł m otocykl po lekarza, któ­
ry jednak stw ierdził tylko śmierć.

M adejównę zaś, która zaczęła  
odczuw ać skutki działania tru­
cizny, odstaw iono do szpitala, 
gdzie przepłukano jej żołądek. 
Istnieje nadzieja utrzymania jej 
przy życiu, chociaż stan jej jest
groźny.

Kapral zastrzelił żonę poczem popełnił samobójstwo

14 bm. około godz. 22 30 w 
mieszkaniu rest. Franciszka Kwo­
ki, zam. w Rudzicach, powstała  
kłótnia na tle osobistych pora­
chunków pomiędzy nim a szwa­
grem jego 42-letnim Czarnulą, 
również zamieszkałym w Rn- 
dzicach. Kwoka chcąc kłótnię 
zlikwidować, w yp .osił szwagra 

'Antoniego Czarnulę z mieszka­
nia, ten jednak na podwórzu po­
czął w dalszym ciągu się awan­
turować. By zmusić Cz. dó opu­
szczenia zabudowań, Kwoka wyr­
wał sztachetę z płota i zamierzał 
wypędzić nią Czarnulę, ten jed­
nak rzucił się z otwartym noiem  
na Kwokę i pchnął go tak silnie 
w prawą pierś, że Kwoka na 
skatek odniesionej rany rany 
zmarł po upływie 10 minut.

Zwłoki Kwoki, który osierocił 
6 dzieci, pozostawiono w miesz­
kaniu. Sprawcę zabójstwa prą/- 
trzymano i odstawiono do wię-

W  Toruniu przy ul. Żeglarskiej 
rozegrała s ię  krwawa tragedja. 
W  sien i domu dwom a w ystrza- 
łam ; z rew olw eru kapral Broni­
sław  P iszczą  z dyw izjonu p o ­
miarów artylerji, zam ordował

sw oją narzeczoną, 19-letnią A n ­
nę Zduńską, bufetow ą, poczem  
odebrał sob ie życie  postrza­
łem  w skroń. Przyw ołany le ­
karz p ogotow ia zasia ł już ty l­

ko o sty g łe  zwłoki obojga narze­
czon ych . N a m iejsce przybyła  
policja i żandarmerja, która pro­
wadzi ś led ztw o . Przyczyną tra­
gedji jak mówią, była zazdrość.

„Akademja żałobna" po zmarłym złodzieju
Przed patu dniami w dzieln icy  

Muranowskiej w W arszaw ie, 
przejechany zosta ł przez sam o­
chód znany złodziej, który ucie­
kając po złapaniu go na gorą­
cym  uczynku kradzieży w padł 
pod w óz.

Z łod zieje  w arszaw cy zajęli 
się pogrzebem  sw ego kolegi, za­
łatw ili w szelk ie form alności, a 
naw et wybrali odpow iedn ie dlań

m iejsce i t. d., zaopiekow ali się 
żoną zm arłego i w ogóle  całą  
sprawę załatw ili „uczciw ie"...

W czoraj zaś w jednej ze sp e ­
lunek przy ul. Krochmalnej przy 
suto zastawionym  napojami, jad- 
łam i i sm akołykam i s t o l e — zeb ­
rali s ię  k o led zy  zm arłego.

Była to niejako „akademja 
żałobna". Kilku m ow cow  „trzy­
mało" mowy.

To był praw dziw y z łod ziej!  
m ów ił jed en .— Toci b y ł „pętak".

Tak mówiono o złodzieju Pejg- 
manie. I ciągnęłaby się  praw do­
podobnie ta „uroczystość"  do 
niekończoności, a przynajmniej 
do późna po pó łn ocy , gdyby  
nie nagle zjawienie się policji.

Bractwo od kryminału pobla­
d ło . Cień zm arłego „doliniarza* 
w łó czy ł się  m iędzy obecnem i..

Nożem kuchennym zasztyletował staruszka
15 bm. około  p ó łn ocy  pow stała  

kłótnia na tle n iesnasek rodzin­
nych pom iędzy 62-letnim  inw a­
lidą górniczym  Karolem Bombką 
w C hropaczow ie a 19-letnim  sy ­
nem jego Jerzym B.. stanu w o l­
n ego bez zajęcia. W trakcie 
kłótni Jerzy B. rzucił s ię  z n o­

żem kuchennym  na ojca i pchnął 
gu w lew ą pierś ponad sercem  
tak, że o strze  noża utkwiło . w 
płucach.

W ezw any na m iejsce w ypad­
ku lekarz udzielił ciężko ranne­
mu pierw szej pom ocy, poczem

polecił odstaw ić go do szpitala  
S d . Brackiej w Król. H ucie. 
Tam jednak Karol Bom bka na 
skutek odniesionych  ran zmarł 
tegoż  dnia w południe. Spraw cę  
zabójstwa Jerzego Bom bkę przv  
trzym ano.

i ajemnicze skarby na cmentarzu
Przed  kilku dniami m iejsce  

K ozieg łow y zelektryzow ane zo ­
stało  w ieścią o n iezw ykłych  o d ­
w iedzinach. W  nocy bowiem  ja­
cyś nieznani osobnicy zjawili się 
pod K oziegłow am i i w idocznie

w poszukiwaniu p ieniędzy roz­
kopali teren, w pobliżu cm entarza.

N a m iejscu zebrała się masa 
ciekaw ych. B yło prawie pewnem  
że tajem niczym i gośm i byli p o­

szukiw acze i to szczę :l.wi — p ie­
niędzy. Św iadczyło  o tern bo- 
wiem kilka srebrnych monet nie­
m ieckich, znalezionych  rzekom o 
na miejscu.

Służąca pobiła posterunkowego
W  dniu w czorsjszym  policja 

przybyła do jed n ego  z podejrza­
nych osobnikow , zam ieszkałego  
przy ul. Prastów 10 we Lw ow ie. 
W  chw ili przybycia poiicji celem

dokonania rewizji bawiła w m iesz­
kaniu 25-letn ia  Jadwiga Mehusz 
służąca z ul. Balonowej 8. Me- 
huszówna usiłow ała przeskodzić  
funkcjonarjuszom  policji w urzę­

dowaniu i targnęła się  na jed ­
n ego z policjantów , k tórego w 
czasie szamotania się  z nim p o­
biła. W ojow niczą służącą od­
dano do aresztów  policyjnych.

zienia.

Radny lam erdował tonę, 
dzieci i kerhanuę.

W mieszkaniu byłego komu­
nistycznego radnego T roegera 
w Berlinie znaleziono zamordo­
wanych żonę jego, dwoje dzieci 
i kochankę.

Troeger od dłuższego czasu 
żył ze swą żonę w niezgodzie, 
albowiem robiła mu ona stale 
wymówk., ze zaniedbuje rodzinę.

Troeger zaprosił do domu ko­
chankę i tu zadusił ją wraz z 
swą rodziną.

Następnie odkręcił kurki od  
gazu i popełnił w ten sposób  
samobójstwo.

Tragiczne poatrielenlo 
posterunkowego.

W koszarach policji państwo­
wej czyścił rewolwer 28-letni 
posterunkowy Stefan Jakubow­
ski. W  pewnej chwili rewolwer 
wypalił i przestrzelił lewą dłbai 
Jakubowskiemu oraz zranił c ięż­
ko w pierś stojącego obok po­
sterunkowego O lszycę Fran­
ciszka.

Obu przewieziono do szpitala.
O lszyca nie odzyskawszy  

przytomności zmarł.

Śmiertelny wypadek itodiloja  
kolejowego

W pociągu zdążającym do 
Tarnopola pomiędzy stacjami 
Pudhorce — Baszczowa (pod 
Lwowem), usiłował w biegu, 
krążąc po pociągu, dostać się 
do przedziału I-ej klasy złodziej 
kolejowy 18-letni Roman Bańko 
z Tarropola.

Zamiary Bańki przejrzał kon­
duktor i rzucił się za nim w 
pościg. Bańko uciekając wysko­
czył z pociągu w pełnym biegu 
na tor i śmiertelnie się pokale­
czył. W beznadziejnym stanie 
przewieziono go do szpitala we 
Lwowie.
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